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Korzystajmy z Wystawy krajowej.

W  setną rocznicę powstania Kościusz­

kowskiego odbędzie się w stolicy naszego 

kraju Powszechna W ystaw a krajowa, która 

będzie niejako zywem świadectwem naszej 

żywotności narodowej i naszej we wszelkich  

kierunkach podejmowanej pracy.

Ze nasza W ystaw a krajowa z r. 1 894  

nie wyda nam celującego świadectwa, pod 

względem postępu wo wszelkich gałęziach  

gospodarstwa narodowego, dowodzić tego 

chyba nie potrzeba, skoro się uwzględni oko­

liczność, że do niedawna tamowały rozwój 

naszego kraju ówczesne rządy eentralisty- 

czno-germanizacyjne, a dziś jakkolwiek owe 

stósunki poniekąd zmieniły się na korzyść 

naszą, zawsze jednak są one jeszcze tego 

rodzaju, że w  obec nich i mowy o tern być 

nie może, ażeby kraj nasz m ógł rozwijać 

się skutecznie, tak pod względem materyal-  

nym, jak też i moralnym.

Jeżeli uwzględnimy wszystkie czynniki, 

które rozwojowi naszego kraju słały i stoją 

na przeszkodzie, jak n. p nizki stopień  

oświaty ludowej, lekkomyślne zadłużenie  

obszarów dworskich i używanie zapożyczo­

nego grosza na cele nie zostające w zw ią z ­

ku z gospodarką tychże; dalej, brak nale­

żytego zajęcia się ze strony rządu sprawą  

uregulowania rzek galicyjskich i czuwania nad 

przeprowadzeniem pożądanej ze względów  

handlowych komunikacyi, wreszcie uwzglę­

dnimy przeciążenie podatkowe i zastój w za­

kładaniu w kraju naszym rabryk i t. p. 

rzeczy, natenczas wcale by nas dziwić nie 

powinno, gdyby powszecha W ystaw a kra­

jow a nie wypadła tak świetnie, jak sobie 

każdy z nas tego by życzył, bowiem trudno 

domagać się czegoś podobnego w  kraju za­

dłużonym nad miarę, ździerstwem lichwy  

z zasobów wyssanym i z ubożałym, a dla 

ubóstwa zalegającym z podatkami, za które 

ściga, go egzekucya połączona z hcytaeyą  

zagrabionych za podatki przedmiotów.

~ Uwzględniając wyż pomienione stósunki 

naszego kraju, wystąpiliśmy w Głosie wol­

n ym  z dnia 15 lipea 1893 przeciw zamie­

rzonej a dziś do skutku doprowadzonej

Powszechnej W ystawie krajowej i oświad­

czyliśmy się przeciw temu. ażeby za przy­

kładem najbogatszego kraju monarchii austr i­

ackiej mianowicie Czech, stojących wysoko 

pod względem industryi, poszła nasza ogólną 

nędzą świecąca Galicya i żeby ta ni staj,  
ni z owąd nagle zapowiadała u siebie po­

wszechną wystaw ę krajową.

Dziś, kiedy zaledwie kilka dns nas roz­

dziela od otwarcia tej wystawy, nie czas 

już przeciw niej występywać, ale przeciwnie  

winniśmy dążyć do tego, by z okazyi od lv -  

wającej się wystawy skorzystać i z niej bo­

daj moralne odnieść korzyści.

Przedewszystkiem tedy należało by po 

myśleć nad tern, ażaliby przy tej sposobości 

nie dało się przyprowadzić do porozumienia 

demokracyi polskiej z ruską.

Podczas trwania Wystawy krajowej 

odbędą się liczne zjazdy i wiece przemysło­

wców krajowych, z której to sposobności 

należało by skorzystać i w tym celu zająć 

się* sprawą zwołania wiecu demokracyi pol­

sko-ruskiej, celem porozumienia się- nad 

sposobem zgodnego postępowania jednej i 

drugiej strony, ażeby za pomocą takiego 

postępowania zająć w samorządzie należące 

się demokracyi, czyli partyi ludowej, stano­

wisko i uwolnić się raz od zależności sta­

nów uprzywilijowanych i orl ich dla ludu 

zgubnego przodownictwa, wzdychającego i 

prowadzącego do reakcy' względnie do za­

głady wolności obywatelskiej.

Dziś, dzięki niezdarności i rozluźnieniu 

się naszej demokracyi, doprowadzono do 

tego, że garstka zbrankrutowonych przedsta­

wicieli stanów uprzywilejowanych zawładnęła  

sprawami kraju i wyrugowała wszelki 

wpływ żywiołów demokratycznych czyli lu ­

dowych na bieg takowych.

Pod pozorem faryzeuszowskiej solidar­

ności, nibyto narodowej, popełniamy grzech 

śmiertelny, iż sprawy ludowe i wpływ ludu 

na ustrój stosunków samorządu krajowego 

zrzeczono się na rzecz szlachty,, która zo­

stała wierną swej przeszłości o tyle, o ile 

ona była zgubną dla narodu i doprowadziła 

go do utraty bytu politycznego. I w obec 

takiego to z jej strony postępowania dał się 

lud względnie obóz demokratyczny złapać na

: wędkę szlachcie, który pod pływem witerunku  

solidarności narodowej niejako bezwiednie od­

grywa w obec niej rolę służalców o rozmiękczo­

nych muzgach, skoro narzekając i gardłując na 

jej postępowawie w Sejmie i w Radzie  

państwa, a nawet potępiając takowe, mimo 

to wkłada obowiązek na swych posłów, by 

tej solidarności się poddali, czyli inaczej mó­

wiąc — stali się narzędziem przedstawicieli 

i wielbicieli anioła ciemnoty, przed którym 

reakeya zwykła bić pokłony.

idzimy aż nadto dobrze, że dotych­

czasowe postępowanie partyi ludowej czyli 
demokratycznej,- akceptującej intrygą i prze­

wrotnością reakcy i podsuniętą jej solidar­

ność, jakoby narodową, przyczyniło się do 

wzmocnienia stanowiska reakcyi, a w yrugo­

wania żywuołu ludowego czyli demokraty­

cznego z wszelkiego wpływu na bieg spraw 

krajowych.

Fabryka! sprytnej reakcyi, odszczegól- 

niony nazwą solidarności poselskiej, nie 

przyczynia się wcale do podniesienia m o­

ralności narodowej, sprzeciwia się bowiem 

zdrowym zmysłom rozsądku ludzkiego, na­

kazującym obywatelstwu iść za głosem su­

mienia i przekonania, na którym wszelka  

działalność poselska opierać się powinna.

Zobowiązywanie posłów do poddania 

się owej solidarności, jest właściwie pugwał- 

ceniem ich sumienia i przekonania, na któ­

re się człowiek niezłomnego charakteru zgo­

dzić nie zdoła Obóz ludowy względnie de­

mokratyczny naszego kraju, jeżeli już chciał 

poddać się tej solidarności poselskiej, to wi­

nien był zgodzić się na takową jedynie  

pod tym warunkiem, jeżeli przez to nie 

ucierpi sprawa ludowa względnie demokra­

tyczna i nie osłabi jej znaczenia i w pływ u  

na sprawy krajowe i polityki narodowej.

Jakkolwiek dotychczasowa wędrówka  

manowcami, naszej demokracyi, zaszkodziła  

sprawie ogólnej, mimo to jeszcze dadzą się 

naprawić popełnione błędy, jeżeli między 

ludową partyą polską i ruską przyjdzie do 

sojuszu, gdyż tylko wspólnymi siłami doj­

dziemy do upragnionego celu.

Demokraeya nasza grubo się myli i 

popełnia błąd, równający się grzechowi do 

Boga wołającemu o pomstę, jeżeli dla pię­
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knego lica reakcyi ignoruje przyjaźń ruska 

i przynosi nad nią błogosławieństwo kapłań­

stwa anioła cienmoiy, czyli reakcyi. Szurnij­

my nasze prawa narodowe, ale też tak samo 

uszanujmy prawa narodu ruskiego, albowiem 

nie wolno nam czynić im tego, co by nam 

było niemiłem. W iec ludowcy względnie  

demokracji polsko-ruskiej, zwołany w czasie 

trwania Wystawy krajowej, może i powinien 

doprowadzić w łonie jej do rzetelnej zgody, 

iż by oparłszy się na niej, można złamać  

potęgę wrszechwładności rozwielmożnionych  

dziś uprzywilejowanych stanów.

Osolmo wyjdzie „Numer oka­
zowy Głosu wolnego44.

K r o n i k a .

Izba rękodzielnicza  w e  L w o w i e  zajmowała 
się na odbytem posiedzeniu swem z dnia 20 maja 
b. r, sprawą zwołania „Ogólnego wiecu p rzenu jsło -  
w e g o ‘, odbyć się mającego dnia 1 2 . 13. 14. i 15 
sierpnia b. r. w sali głównej ratusza lwowskiego. Na 
posiedzeniu tem ułożono porządek obrad pomienio- 
nego wiecu i wybrano referentów.

Z licznego udziału członków Izby rękodzielni­
czej w powyższem posiedzeniu należy wnioskować, że 
w łonie przemysłowców krajowych dozna sprawa 
zwoływanego wiecu niezwykłego zainteresowania się, 
zwłaszcza, że na tym wiecu omawiane będą sprawy 
wielkiego dla przemysłowców znaczenia, przyczem 
powzięte zostaną uchwały co do sposobu postępowania, 
ażeby słuszne życzenia przemysłowców raz przecie po­
żądanym skutkiem uwieńczono.

Wszystkie tedy w kraju istniejące korporacye 
przemysłowe mogą zgłosić się do izby rękodzielniczej, 
w lokalnościach ratusza we Lwowie, oraz wnieść swe 
przedstawienia, życzenia lub wnioski w sprawie

reformy dzisiejszych stosunków przemysłowych, lecz 
uczynić to należałoby ile możności jak najwcześniej, 
ażeby pomieniona Izba miała dość a%asu rozpatrzeć 
się w sprawach przez korporacye prowincyonalne po­
ruszonych i przekazać je odnośnym referentom do 
opracowania i ewentualnego przedstawienia takowych 
Ogólnemu wiecowi przemysłowemu.

Izba rękodzielnicza postanowiła zająć się sprawą 
wyszukania tanich pomieszkali dla uczestników wiecu, 
zatem byłoby również pożądanem, ażeby mający 
chęć wzięcia udziału w tym wiecu, wcześnie w spra­
wie tych pomieszkań zgłaszali się do Izby.

D y r e k c y a  p o w s ze c h n e j W y s t a w y  k ra jo w e j
dopuściwszy i wyroby obcych fabrykantów, rozporzą­
dzających milionami, do współzawodniczenia z kra­
jowymi przemy sło wen mi, powinna by w interesie kra­
jowym zająć się szczerze sprawą popierania swoj­
skiego przemysłu i w tym celu podjąć się pośredniczenia 
w sprzedaży tegoż przedmiotów wystawowych.

Nasz kraj i jego przemysł świeci nędzą skoń­
czoną, a ta właśnie okoliczność usprawiedliwia powyż­
sze nasze żądanie, zwłaszcza w obec okoliczności, że 
niejednemu z naszycli wystawców groziłaby niemiła 
niespodzianka zawodu żywionych nadzieji różowych, 
których rezultatem byłyby pozwy sądowe i wynika­
jące stąd koszta, prowadzące do ruiny majątkowej.

Może by też obywatelstwo naszego kraju, 
pragnące lepszej dożyć przyszłości, postanowiło pod 
wpływem wrażeń odniesionych z przedstawienia bitwy 
racławickiej, zająć się sprawą popierania przemysłu 
krajowego w ten sposób, by li wyrobami krajowemi 
zaopatry wało się i zaspakajało swe potrzeby.

Jesteśmy pewni, że w sposób powyższy postę­
pując podnieślibyśmy dobrobyt naszego kraju i wstrzy­
mali lud nasz od wędrówki emigracyjnej za 
chlebem, gdyż w miarę podnoszenia się dobrobyLu 
stanu przemysłowego, wzrastał by i dobrobyt naszego 
rolnika i rozwijał by się przezeń uprawiany przemysł 
domowy, a nasza szlachta zamiast tracić majątki swe 
w drodze, przymusowej licylacyi, tp& ła by je parce­
lować i z wielką korzyścią dla siebie sprzedawać za­
możnym rolnikom, czyli gospodarzom m iłych posia­
dłości, zamiast świętą ziemię ojców oddawać w ręce 
żywiołu, obojętnego w obec naszych ideałów, dla któ­
rego „Jeszcze nie zg in ę ła  !" jest czemś bez najmniej­
szego znaczenia i wartości.

M a gistra t lw o w s k i  raczy uwzględnić, że 
w ulicy Janowskiej przydałby się chodnik po obu 
stronach ulicy, gdyż dziś tam istniejący dwupłytowy 
po jednej li stronie ułożony, nie~wyslarcza dla pocho­
dów pogrzebowych do dwóch cm entarzy: chrześci­
jańskiego i żydowskiego. Nadto istnieją przy tej ulicy, 
zakłady wojskowe i b a ra k i ; dalej szpifal choleryczny, 
względnie epidemiczny, młyn parowy, browar i t. p. 
oprócz domów stałych jej mieszkańców ; jest więc tu 
ruch wielki, w obec którego jeden wązki chodnik 
dwupłytowy nie wystarcza. Zwracamy na tę okoli­
czność uwagę Magistratu w tem przekonaniu, że in­
teres publiczny domaga się tego, ażeby w uiicy Ja ­
nowskiej po obu jej stronach istniał kamienny 
chodnik.

B ra k  gości po hotelach lw o w s k ic h  świadczy 
najwymowniej, że mieliśmy zupełną słuszność, gdy 
omawiając sprawę otwarcia hotelów sezonowych, za­
rządzonych przez Dyrekcyę Wystawy krajowej, jako- 
Leż sprawę wyszukiwania pomieszkań prywatnych dla 
przyjeżdżających na wystawę, uważaliśmy te zarza • 
dzenia za niepraktyczne i wręcz szkodliwe dla miej­
scowego przemysłu hotelowego, a tak samo i dla mie­
szkańców stolicy.

Kreowanie przez Dr. Marchwickiego hotelów 
sezonowych i zamawianie pomieszkań prywatnych dla 
gości wystawy stanie się powodem, że obcy zgłaszać 
się będą do Dyrekcyi, czy komitetu kwaterunkowego 
wystawy, z zamówieniami na pomieszkania dla siebie, 
które otrzymają w hotelach sezonowych lub pomie- 
szkaniach prywatnych, kiedy tymczasem hotele publi­
czne przez koncesyonowanyeh przedsiębiorców z wiel­
kim kosztem stale utrzymywane, bo z komfortem 
urządzone, stać będą próżne ; mieszkańcom zaś sto­
licy, i to przeważnie mniej zamożnym, wyświadczy 
Dyrekcya wystawy tę przysługę, że przcczyni się do 
podrożenia pomieszkań, bo każdy właściciel domu ze­
chce korzystać z sposobności i dyspozycyjne pomie­
szkania wynająć dla celów Wystawy krajowej.

M u zyk a  m ło d z ie ż y  rę kod zie ln ic zej,  której
kształceniem się i utrzymywaniem zajmuje, się dziś 
grono jej założycieli, ma stać się przedmiotem obrad 
najbliższego posiedzenia lwowskiej Izby rękodzielniczej, 
która poleci ją  opiece korporacyi przemysłowych, by te 
muzykę młodzieży rękodzielniczej subweneyonowały 
Ogólny wiec przemysłowców krajowych będzie miał 
sposobność ocenienia gry tej dziarskiej muzyki.
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B y ł  czas, k ie d y  o p rz e d p ła tę  i iu se ra ty  t o ­
czyli z so b ą  bój zażarty ,  J a n e k  V . (Jan L am )  
i J a n  IV . (Jan Dobrzańsk i) .  W ó w c za s  tw ie rdz ił  
j e d e n ,  ja k o  drug i p isze tem u ,  co  m u płaci,  ja  
a le  już w ów czas żyw iłem  p o p ę d y  koa l icy jne ,  d la  
k tó r y c h  d ą ż y łe m  d o  p o g o d z e n ia  s t ron  pow aśn io -  
n y cb  p o d t r z y m y w a n ie m  zasady ,  j a k o b y  oba j  
za p aśn icy  byli tu  w racy i ,  iż b y  n a  te j  d ro d ze  
d o p ro w a d z o n o  d o  tak ie j  zgody ,  ja k a  z a p a n o w a ła  
p o m ię d z y  K o łe m  p o lsk iem  a lew icą n iem iecką .

Mówiąc, a  raczej p rz y p o m in a ją c  n a ro d o w i 
galicy jsk iem u o w alce w yż w sp o m n ia n y c h  za ­
paśn ików , to c zą cy c h  bój z sobą  o p r z e d p ła tę  i 
in se ra ty ,  nie m o g ę  poszczycić  się zna jom ością  
s to sunków  naszego  d z ien n ik a rs tw a  o ty le ,  b y m  
m ó g ł  w yjaśn ić  właściwe p o w o d y  wszczętej na  
śm ierć  lub  życ ie  walki p o m ię d z y  w y b i tn y m i  
p rzeds taw ic ie lam i lwow skiej p r a s y  d e m o k r a ty ­
cznej, za ja k ic h  uch o d z ą  p p .  W y s ło u c h  i O sta -  
szew ski-Barański,  walki te m  u iebezpiecznie jszej,  
ile że kończącej się n a  sp isy w an iu  p ro to k o łó w  
i „anzeigow aniu“ w ład z y  wojskow ej, że poszuk i­
w a n y  m ię d z y  za p aśn ik am i ta k  zw a n y  ho n o r ,  
„hierbereichs n ich t eru ir t werden leonnte“ z pow odu  
n ie jaw ien ia  się św iadków  suu  p o je d y n k o w e g o ,  
jak i  m ia ł  raz  o d b y ć  się m ię d z y  d w o m a  w ilkam i,  
p o  k tó r y c h  p o n o ś  li o g o n y  p ozos tać  m ia ły .

J a k  nie w iem  o właściwej p r z y c z y n ie  
wszczętej m ię d z y  p p .  W y s ło u c h e m  a O stasze-  
w s lum -B arańsk im  walki zaciętej, t a k  też nie wiem 
ile korzyśc i  g a l icy jsk iem u  b an k o w i k re d y to w e m u  
p rzen ies ie  a d m in is t ra c y a  b ro w a ru  w L isien icach  
p o d  L w o w e m , i czy  z czasem  w s k u te k  niej nie 
będz ie  w n im  ,,fa u l“, j a k  n iep rz em ie rza jąc  ongi 
b y w a ło  „im Staałe D d n e m a rk “ . sk o ro  p r z y  naj- 
w yższem  wysileniu  p. Ig n a tza  R u ssm a n n a , nie

udało  się w te m  p rzedsięb io rs tw ie  za g ad k o w e m  
d o p ro w a d z ić  b u dże tu  do  rów now agi,  a  galicyjski 
b a n k  k r e d y to w y  uwoluić o d  łożen ia  nań  bajoń- 
k ich  sum  na  now e b u d o w y  i r e k o n s t ru c y e  b u ­
d y n k ó w  b row aru .  P o lega jąc  n a  zapew nien iach  
ludzi w ia ro g o d u y c h ,  p o zw a lam  sobie , j a k  pacierz 
za p a n ią  m a tk ą ,  p o w tó rzy ć  to , co mi oni o p o ­
wiadali, a  w ed łu g  k tó re g o  to  o p o w iad a n ia  m a  
n iedobór ,  ustawicznie z p ro w a d ze n ia  te g o  b ro ­
w aru się okazujący ,  b y ć  t a k  wielkim, źe go tó w  
z czasem  dotk liw ie  od b ić  się na  skó rze  gal icy j­
sk iego  b a n k u  k re d y to w e g o ,  zwłaszcza, g d y  na 
cele tego  b ro w a ru  ja k  w oda p ły n ą  fundusze 
b an kow e ,  p o d  wszelakiemi postac iam i i p r e te k s ta ­
mi, U w agi pow yższe,  k tó re  na p o d s ta w ie  o p o ­
w iadań ludzi n a  p a p ie r  p rze lane  li d la  kroni-  
k a isk ie g o  obow iązku  rozpow szechn iam  publicznie 
z te m  u ro cz y s tem  przy rzeczen iem , że g d y b y  
o ne  o k a z a ły  się n iep raw dziw ym i,  go tó w  je s te m  
z szacunku  d la  §. 19 u s taw y  p rasow ej  od w o łać  
j e  z tą  uwagą, że w b ro w a rz e  lis ienickim  m oże  n a ­
w et  zakw itn ie  s ta n  po lepszen ia ,  jeżeli ta k o w y  
p rze jdz ie  na  w łasność dos to jne j  m a łżonk i  p a n a  
Ig n a tza  R u s s m a n n a  i p. E p s te in a ,  o d b y w a ją c e g o  
w ty m  b row arze  p r a k ty c z n e  ćw iczenia w p r o ­
w adzen iu  p rzes ięb io rs tw a b row arn iczego ,  iż b y  
w d a n y m  razie  m ó g ł  w y k az ać  się ew en tua lną  
kwalifikacyą, czyli uzdo ln ien iem  do sa m o is tnego  
p ro w a d z e n ia  b row aru .  N ie  chcę j a  te m  p o w tó ­
rzen iem  opo w iad a n ia  ludzi ubliżyć osobie  p . Ig n a­
tza  R ussm anna .  o k tó r y m  k a ż d y  z nas je s t  
p r z e k o n a n y m ,  że je s t  d o b r y m  ojcem , sk o ro  już 
d ru g ą  có rk ę  w y d a ją c  zam ąż, w y p o sa ż y ł  k ażdą  
z nich w g rube  tysiące .  N iem nie j  te ż  je s t  on i d o ­
b r y m  m ężem , g d y  ta k  k am ien icę  t rzy p ią tro w ą  
w C zern iow cach , j a k  też i wszelkie p rzezeń  n a ­
b y te  rea lności in tabu low ać miał u a ż o n ę ,  w idocznie 
d la  o k az an ia  jej sw ego  p rzyw iązan ia  i miłości 
m ałżeńskie j.  W ięce j  p rzyw iązan ia  familijnego i 
h o łd o w an ia  za sa d o m  oszczędności,  od  ow ego

o k az y w an e g o  przez p. Ig n a tz a  R u s sm a n n a ,  c h y b a  
w y m ag a ć  nie m ożna, zwłaszcza w o b e c  o k o l i ­
czności, zgodne j z rzeczyw ito śc ią ,  że p. Ig n a tz  
R u ssm an n ,  o be jm u jąc  p o sa d ę  w rzecz o n y m  b ro  
warze, b y łs y m p l ic y u s z e m  niegrze s z ąc y m  tysiącam i.

Jak  d o b r y m  o jcem  i m ę że m ,  ta k  je s t  p a n R u s s -  
m a n u  d o b r y m  a raczej n ieoszacow anym  s k a r ­
b em  d la  b row aru  w Lisienicach, on  bow iem  j e ­
d y n ie  wie, z k tó reg o  g a tu n k u  lichego jęczm ien ia
i chm ielu  d a  się w y ro b ić  d o sk o u a łe  p iw o e x p o r -  
towe, k tó re m  potrafił  zalać ca łą  W y s ta w ę  k r a ­
jową, to  je s t  tę  właśuie w ys taw ę ,  k tó r e j  3 e n -  
Ali B eyern  je s t  jego  szef  D r.  M a rc h w ic k i ,  um ie­
ją c y  oceuić  w rodzone  zdolności p. I g n a tz a  Russ- 
m a u u a  i jego  zaw odow ą wiedftę, i widzieć w n im  
m ęża ,  św ia d o m eg o  s to s u n k ó w  galicy jsk ich  i tej 
okoliczności,  że ty lk o  ta k i  p iw ow ar n a d a je  się 
do  lis inieckiego b ro w a ru ,  k tó r e g o  zgo ła  n ic nie 
o b c h o d z ą  w yższe m a n ip u la c y e  cz y s te j  czyli rafi­
now ane j g o sp o d a rk i  a k c y ju o - ru s sm a ń s k ie j ,  g o sp o ­
d a rk i  — p o w ta rz a m  — k tó ra  n ie znosi g łę b o ­
k iego  w iercen ia  za  w yrobam i jęcz m ie n n o  chm ie-  
low em i p rze d w c ze sn eg o  lub sp óźn ionego  n a  świat — 
p rzy jśc ia  ty chże .

Z te g o  co w yż naw iasow o pow iedz ia łem  
w y n ik a  ja sn o  ja k  na  d łoni,  że nasz p a n  Ig n a tz  
R u s sm a u n  je s t  ro d z a je m  gahcy jsk iego  fakira, 
p raw ie  ta k  s p ry tn e g o ,  jatc B e u -A li -B e y  P ow szechne j 
W y s ta w y  krajow ej, za ja k ie g o  uchodzi d y r e k to r  
te j w ys taw y .

M im o  bystro śc i  i szy b k ieg o  o ry e n to w a n ia  
się o raz  sp ry tu ,  j a k im  z ty tu łu  ro d o w e g o  p o c h o ­
dze n ia  sw ego  odszczególu ia  się D r.  M archw icki 
nie m óg ł on p rzew idzieć  g rożącego  m u n ieszczę­
ścia, k tó re  go s p o tk a ło  p rzed  p a r o m a  dn iam i,  
g d y  z ulicy K oru lu ick ie j n a jec h a ła  j e d n o k o n k a  
na pow óz go  vviozący, z ta k ą  gw ałtow nością ,  że 
koń jej zaprzęgu  uderza jąc  g łow ą swą o p ie rś  
p a n a  d y re k to ra ,  w yrzucił  go, ja k  p iłkę ,  z s iedze­
nia w b ło to ,  nag ro m a d zo n e  w ulicy  A k a ć e m i -



Sale re s ta u ra c y i  hotelu p. L u d w i k a  Statlt-  
mullera, słynącego z posiadania największych w kraju 
naszym piwnic wina szlachetnego, sięgającego czasów 
z r. 1773, wina odszczególnionego na wystawach 
przez świat lekarski jako lecznicze, zdobią piękne 
widoki pędzla p. Franciszka Diilla, znakomitego deko- 
ratora-arlysty. Należy się p. L. Stadlmullerowi za­
służone uznanie, że na podobno cele łoży znaczne 
wydatki i tern przyczynia się do nadania powagi kra­
jowemu przemysłowi. Pizy lej sposobności notujemy 
okoliczność, że p. L. Sladlmi.iller i na czas trwania 
Wystawy zachował zwyczajne ceny za pokoje gościn­
ne w swym hotelu, czyli cen tych wcale nie podniósł 
i nie podniesie.

F a b r y k a  w y r o b ó w  z cukru p. F ra ń c is z k a  
Staffa przy ulicy Skarbkowskiej we Lwowie, biorąca 
udział w Wystawie krajowej, różni się o całą odle­
głość nieba od ziemi od podobnej fabryki utrzymy­
wanej przy placu Gołuchowskiego, wyroby bowiem 
p. Fr. Staffa są z czystego cukru i znakomicie wyko­
nane, gdy tamtej preparowane są z domieszką i dla 
tego też są tańsze, ale pod każdym względem o wiele 
lichsze. Widać, że konkureneya tandety i na tern polu 
pracy uprawianą jest przez indywidua bez zawodowej 
kwalifikacyi.

R ozkład pociągów  s p a c e r o w y c h ,  kursujących 
między Lwowem a Brzuchowicami, jest przedewszyst- 
kiem dla tego niepraktyczny, że za późno odchodzi 
ze Lwowa, a za wcześnie znów wraca z Brzu- 
chowic.

Zważywszy, że te pociągi spacerowe kursują 
dla wygody publiczności lwowskiej, udającej się dla 
rozrywki i oddychania świeżem powietrzem w szpil­
kowych lasach klimatycznej stacyi w Brzucliowicach, 
wypadało by Dyrekeyi kolei państwowej zarządzić, 
ażeby przynajmniej z Brzuchowic wracał pociąg spa­
cerowy o godzinie 9 wieczór, zamiast, jak dotychczas,
0 godzinie, ósmej.

P r z e ł o ż e ń s t w o  k o rp o ra c y i  s z e w c ó w  l w o w ­
skich zwołuje wiec na dzień 15 i l(j sierpnia b. r. 
do Lwowa, w którym, jak nam donoszą, wezmą 
udział szewcy całego kraju, chodzi bowiem o omó­
wienie sprawy dostawy obówia i wyrobów rymarskich 
dla zakładów rządowych, a przedewszystkiem dla 
wojska galicyjskiego, które otrzymać powinni szewcy
1 rymarze galicyjscy.

P r z e m y s ł  gościnno - s z y n k a rs k i  w Galicyi, 
a przedewszystkiem we Lwowie, powinien by również 
skorzystać ze sposobności Wystawy krajowej i bądź 
to w połączeniu z Izbą rękodzielniczą, bądź też na 
własną rękę działając, zwołać wiec restauratorów, 
kawiarzy, traktyerników i oberżystów do Lwowa, na 
którym by należało wystąpić z żądaniem uregulo­
wania stosunków zarobkowych przemysłu gościnno- 
szynkarsKiego w sposób taki, by przemysł ten, z ty­
loma połączony nieprzyjemnościami i jak najsurowszą 
odpowiedzialnością, doznawał większej opieki prawa 
i nie był jak dziś szykanowany i narażany na rozli­
czną konkurencyą niepowołaną, względnie bezprawną. 
Niech by Przełożeństwo pomienionej korporacyi dało 
znaki życia i w sprawie proponowanego wiecu zasią- 
gnęło opinii Wydziału a następnie Delegacyi, a piwni 
jesteśmy, że tak Wydział jak i Delegac-ya korporacyi 
tej oświadczy się za zwołaniem pomienionego \vi cu.

T o w a r z y s t w o  o c h ro n y  dzieci i m łodzieży.
W  dzisiejszych czasach, w których drogą obywatel­
skiemu poczuciu wolność, zła wola i ruerozsądek 
ludzki zamienia w dowolność, czyli wybryki swawoli, 
obniżające wartość moralności społecznej, może nie 
od rzeczy byłoby pomyśleć o urzeczywistnieniu na­
szego z przed kilku laty projektu, według którego miano 
by założyć Towarzystwo, mające czuwać nad przy- 
zwoitem zachowaniem się dzieci i młodzieży.

Kto miał sposobność widywać na ulicy 6 lub 
7-letnich smarkaczów z papierosem w ustach, albo 
też młodych chłopaków, względnie studentów i uczni 
przemysłowych, zachowujących się nieprzyzwoicie na 
miejscach publicznych, lub włóczących się w towa­
rzystwie osób mniej jak małej wartości moralnej za 
przyjemnościami szulerki po szynkowniach lub 
kręgielniach, albo też wyprawiających zdrożne rzeczy 
na przechadzkach, ten pewnie będzie tego samego co 
i my zdania, że lej zarazie społecznej potrzeba zarad­
czych środków, któryeh dostarczyłoby zawiązanie 
proponowanego przez nas Towarzystwa, czuwającego 
nad przyzwoilem zachowaniem się, po za domem, 
dziatwy i młodzieży. Mamy Towarzystwo ochrony 
zwierząt od dręczenia, zawiążmy więc takie towarzy­
stwo dla ochrony od dręczenia moralności społe­
cznej.

F a D r y k a  p a r o w a  pieców  k a flo w yc h  firmy: 
Kubin, Bricli i Korzeniowski pod 1, 6 przy ulicy

Łukasińskiego (róg Hetmańskiej) we Lwowie, zaszczyt­
nie za swe wyroby odszczególniona na wystawach, 
wzięła udział' w Wystawie krajowej, umieszczając tu 
całą kolekeyą elegancko i wzorowo z doborowego 
materyału wykonanych pieców kaflowych, wystawiają­
cych chlubne świadectwo wyrobom tej firmy.

Pokazuje się, że wyroby warsztatów przemysło­
wych i fabryk, powstających w. naszym kraju, mogą 
pójść w zawody z v.yrobami zagranicy, jeżeli ale do- 
dolyczące zakłady przemysłowe, tak samo jak powyż­
sza fabryka pieców kaflowych, kierowane względnie 
prowadzone będą przez ludzi zawodowo uzdolnionych. 
Piece, kominki i kuclinje z gładkich lub wzorzystych 
kafli wyrabiane w rożnych kolorach, jakoteż gładkie 
lub wzorkowane kafle do obicia ścian, firmy wyż po­
mienionej, zasługują na względy i poparcie publi­
czności.

D y r e k c y a  W y s t a w y  k ra jo w e j nie wszystkim 
dziennikom tutejszym przysłała bilety wstępu na W y­
stawę. Piedaktorowie pism niezawisłych zostali pomi­
nięci i wykluczeni od zażywania wolnego wstępu.

Niech żyje'Dr. Marchwicki! a z nim i pewien 
notaryusz, który o nim i jego działaniu wydał zaj­
mującą broszurę.

C y r k  C e za ra  Sidolego rozpocznie produkeye 
swe dnia 2 czerwca b. r., w którym da przedstawie­
nie galowe z zaangażowaniem wszystkich sił cyrkowych. 
Pan Cezar Sidoli zażywał sympatyi ze strony Lwo­
wian , prawdopodobnie i teraz będzie pocieszał się 
lakową.

S okół lw o w s k i  z organizował u siebie oddział 
konny, lecz jakoś druhowie za leniwo zabierają się 
do nauki jeżdżenia konno, gdyż wielu z nich nie 
uczęszcza na ćwiczenia, jakkolwiek wkrótce mają od­
być popis publiczny.

Pod S okołem  p iw ia rn ia  b udziejow icka p.
Teofila Teicbmanna pod 1. 16 ulica Jagielońska, po­
łączona z reslauracyą, rozszerzyła znacznie swoje lo- 
kalnosci, a odświeżywszy lokal elegancko urządzony 
w którym grywa ochoczo kapela damska, witać bę­
dzie : > ( ! z o ł e m ! «  przybywających tam druhów
z różnych stron świata i gościć ich przez cały dzień 
i noc, na mocy posiadania całonocnego prawa 
podejmowania swych gości.

ckiej,  w k tó r e m  m ó g ł  b y ł  u tonąć,  g d y b y  nie 
by ł,  z d a n ie m  K u r  je ra  Iwowslciń/tfi dzieck iem  
szczęścia, d la  k tó re g o  O p a trz n o ść  su a ć  p r z e k a ­
za ła  w yższe przeznaczen ie .

N ie  m a  je d n a k ż e  nic złego, c o b y  n a  d o b re  
n ie wyszło. T o  też  i owo nieszczęście, jak ie  
sp o tk a ło  D ra  M archw ick iego , o ty le  go tow e m u 
w yjść  n a  d o b re ,  że n ie będzie  w zorem  in n y c h  
dzieci szczęścia żywił w sercu  sw em  p y c h y ,  a 
w głowie zarozum ia łośc i,  z ty tu łu  sw ego s ta n c  
w iska i po łą cz o n y ch  z nieni w pływ ów  osobis tych , 
g d y ż  chcąc  nie chcąc p rzy sz ed ł  w sk u te k  o p isa ­
n ego  w y p a d k u  do  p rze k o n an ia ,  że la d a  g łowa 
ko ń sk a  w ysta rcza ,  a ż eb y  go w yrzucono  z w y ­
godne j po zy c y i ,  j a k ą  za ją ł ,   w siada jąc  d o  p o ­
wozu, toczącego  się ku  pow szechne j W y s taw ie  
krajow ej.

Jeżeli d o b rze  zas ta n o w im y  się n ad  okoli­
cznością, że D r.  M archw icki j a d ą c  n as tępn ie  
k tó regoś  ta m  d n ia  w łasn y m  ekw ipażem  na W y s t a ­
wę, d o z n a ł  p o  raz w tó ry  w y p a d k u  potłuczenia , 
w sk u te k  sp łoszen ia  się kon i p rze d  nad jeżdża jącym  
w agonem  e lek try cz n eg o  t r a m w a ju ,  n a tenczas  nie 
p o zo s tan ie  uczynić  co innego , j a k  skasow ać  
w szys tk ie  ekw ipaże ,  f iakry  i w ogóle  zaprzęgi 
k o n n e  i jeździć li ko le ją  e lek try czn ą ,  k tó ra ,  j a k  
n iep rz em ie rza jąc  pa jąk ,  usnuła  sieć d ru c ia n ą  nad  
n ieszczęś liw ym  L w ow em , z k tó re g o ,  ja k  p a ją k  
z ch w y ta n e j  w sieć swą m u chy ,  ssać będzie  
k re w  i soki żyw otne .

N a  t e m  kończę n in ie jsze n o ta tk i  m o je ,  a 
c h y b a  jeszcze z p o la  p o l i ty k i  podz ie lę  się nowiną, 
że nie ty lk o  w Serbii  p rz y w ró c o n o  godność  
kró lew ską  Milanowi, lecz n ierów nie  p o d o b n a  hi- 
s to r y a  p o w tó rz y ła  się we Lw owie,  gdzie już p o ­
noś po  raz  trzeci o b w o łano  k ró le m  s trze leck im  
o b y w a te la  A lf re d a  D zikow sk iego , k tó r y  d o  Izb y  
p a n ó w  p o w o łać  m ia ł p . L e o n a  B ra tkow sk iego  
b y  w  te n  sp o só b  ukoić je g o  żale i złagodzić n a ­

p ręż o n e  tegoż  s to sunk i do  p rez esa  s trze ln icy  
miejskiej.

N ie ta k  a toli ła tw o  idzie sp raw a  z u r e ­
gulow aniem  s to sunków  s c e n y  narodow ej  we 
Lw owie,  g d y ż  ja k k o lw iek  d y r e k c y ę  w niej 
ob ją ł pan  Z y g m u n t  P rzyby lsk i ,  zawsze je d n a k  
d a lek o  jeszcze w niej d o  tego, b y  d o p r o w a ­
d zo n o  ta m  do  s to su n k ó w  zd ro w o tn y c h ,  g d y ż  
chociaż pan  Szm it t  z d y r e k to r s tw a  ustąpił ,  to  
nie w ys tąp i  on  z za rządu  te a t ru  d o tą d ,  p o k ą d  
tam  rez y d u je  m e c e n a s  Szydłow ski.

G d y  je n o  p o m y ś lę  o naszej scenie we 
L w ow ie  i o jej te raźn ie jszym  d y re k to rz e ,  panu  
P rz y b y lsk im , miniowoli p r z y p o m in a  mi się histo- 
r y a  z k e ln e re m  p ła tn iczy m , pew nej k a w ia rń 1 
wiedeńskiej,  k tó reg o  pospolic ie  n a z y w an o  „der 
„schwarze 'Peter“ .

O tóż  g d y  k r e w n y  je d n e g o  z oficerów, 
uczęszczających  do  tej kaw iarni,  u m a r ł  ja k o  
m n ic h  k lasztorny , po  k tó r y m  rze c z o n y  oficer 
o t r z y m a ł  na  p a m ią tk ę  jego  habit,  wówczas sprosił-  
on  do  te j kaw ia rn i  na s ty p ę  sw ych  kolegów  i p rz y  
tej spo so b n o śc i  u raczy ł ta k  se rdecznie  k e lnera  
(schw arzen  Peter) ,  że s ta ł  się b e z p r z y to m n y m .  
W t e d y  po s łan o  po  cyrulika,  k tó re m u  k azano  b ie ­
d n e g o  k e lnera  p ian eg o  ogolić i g łowę m u  ostrzyc ,  
j a k  mnichowi, a nas tępn ie  u b rano  go w h ab i t  i ta k  
p rz y s t ro jo n e g o  i b e z p rz y to m n e g o  odw iez iono  nocuą  
p o rą  do  k lasztoru , o d d a jąc  go ta m  ja k o  m n ic h a  
p r z y b y łe g o  z p row incy i  do  W ied n ia ,  gdzie  się 
m o c n o  upił. W zię to  więc r z e k o m e g o  m n ich a  
p ianego  na nocleg  d o  k lasztoru ,  a  g d y  ra n o  go 
p rze ło żo n y  za k o n u  zbudził  i z a p y ta ł  z k ąd  p r z y ­
by w a ,  z ro zpaczony  ke lner  u jrzaw szy  s iebie w l u ­
strze  zaw ołał łk a w y m  g ł o s e m : Poślijcie do  tej 
a  tej kaw iarn i  i zapyta jc ie  się, czy  je s t  ta m  
„der schw arze P cter“. G g d y b y  go  ta m  nie było , 
n a ten c za s  j a  n im  je s tem , lecz g d y b y  on  ta m  by ł,

to  B ogiem  się . .św iadczę,  że n ie w iem  k im  ja  
je s tem .

J o ta  w jo tę  rzecz się m a  ta k  sa m o  z dy- 
r e k tu rą  p. Z y g m u n ta  P r z y b y ls k ie g o : Idźc ie  do  
te a t ru  i zapy ta jc ie ,  czy je s t  t a m  m ecenas  S z y ­
d łow ski i S zm itt .  Jeż j Ii obaj lub je d e n  z nich  
ta m  się znajduje , wów czas B óg św ia d k iem  p a n a  
Z y g m u n ta  P rzy b y lsk ieg o ,  że on  sa m  nie wie, 
k im  i czem  on ta m  jest.

A  czyż może kraj nasz i je g o  o b y w a te ls tw o  
wie. ażali ta  p o w s z e c h n a  W y s ta w a  k ra jow a  je s t  
rzeczyw iście  k ra jow ą  i rze te ln e m  św ia d ec tw em  
praw dziw ie  naszej n a ro d o w o  - gal icy jsk ie j  p ra c y ,  
skoro  naw e t  u w iadam ia jące  o jej o tw arc iu  afisze, 
nie są ow ocem  naszego  p r z e m y s łu  i nie są w y ­
k o n a n e  w nas/.ym  kraju , t y l k o  w obczyźnie ,  po  
za je g o  g ran ic am i ? A lb o  czy m o ż e  k ra j  wie, ile 
afisze te  kosz tu ją  i czy  w y d a te k  na  nie o d p o ­
wiada ich właściwej wartości, czyli też  owej, 
od p o w iad a ją ce j  ad m in is t ra cy i  lis ienickiego b r o ­
waru ? A lb o  może też k ra j  i s k ła d a ją c y  ud z ia ły  
g w a ra c y jn e  wiedzą, ile p o w szechną  W y s ta w ę  
k ra jo w ą  w ogóle  kosz tu ją  d ru k i  i obw ołan ie  
dzie ła  jej D y re k e y i  — he.z h o n ku ren cy i; a lbo też  
n ie p ra k ty k o w a n a  usłużność t a k  zwanej p ra sy  
niezawisłej, dm iące j  w d u d y  p a t ry o ty c z n e  na  
cześć w szelakiego rodza ju  jej zarządzeń, bez 
względu na  to, czy  są o ne  lub nie są z korzyśc ią  
d la  k ra ju  i jego o d w iecznych  tu b y lc ó w .

Zaiste t ru d n a  n a  te  p y ta n ia  odp o w ied ź ,  
k tó rą  ale czy te ln ic y  o t r z y m a ją  z m ej s t r o n y ,  
g d y ż  j a  należę  do  rząd u  ow y ch  — n ie s te ty  — 
śm ier te ln ików , k tó rz y  czyunośc i  D y re k e y i  w y s ta ­
wowej p o d d a ją  sum ienne j k r y ty c e  i rze te ln ie  
ocenia ją  sa m ą  W y s ta w ę  k ra jo w ą ,  g d y ż  te g o  w y ­
m a g a  in te res  n a ro d o w y  i s tan o w isk o  d z ie n n i ­
kars tw a  o n ie k ła m a n e j  niezależności.



i Pracownia stolarska 
Jana  M ie le c k ie g o
I. 8 ul. Panieńska (realność własna) w e  L w o w i e

ł ' 1-zyjmnje :

w s z tfj k i o z a m ó w i e n  i a w zakres s to ­
la rs tw a  meblowego i fabrycznego  (bmlo- 
wlitne^o) wchodzące i uskuteczn ia  takowe 
um ie ję tn ie  i wzorowo z dobora,w(ńo mato- 

i  ry u 'hi —  punk tua ln ie  na  azas i ku znpełne-
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A m i  zadowoleniu Szan. f .  T. Publrozności, y
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kl.ir-ftj ła skaw ym  względom się poleca.
rL  e j ęhcki i i i  s z ac u n k ie m

J A M  n i E L E C K I
sfot&rz.

eg— —5-v-g-
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Zaszczytnie odszczególniona

Pracownia Bednarska 
F r a n c i s z k a  M i i ł l e r a

1. 4. u l ica  K ą p ie ln a  w e  L w o w ie
( t e r y ł o r y u m  b r o w a r u  ś. p. K a ro la  Kiselki)

p r z y j m u j e :

za m ó w ie n ia  m iejscow e i z  p r o w i n c y i  na w sze lk ie  
ro b o t y  w  za kre s  b e n n a rs tw a  w c h o d zą c e  (prze- 
dewszystkiem dla gorzeli) i browarów ) i w ykonyw a 
takow e umiejętnie, wzbrowo, tanio  i punktualnie , 
na czas, jako też  poleca wielki zapas beczek 

h e k t o lit ro w y c h ,  pół i ćw ie rć h ek tolit.  o w y c h
' Twiadra i półw iadral

/  g ł ębok i m ŁZTlumkiom

Franciszek Biiiller.

Jedynie z d r o w y  i p rz e z  le k a r z y  za leca n y

M i ó d  J a n o w s k i
ilo n a b y c i a

v p i e r ws z ej  g a l i c y j s ki ej  uiiedosytiii

S A M U E L A  B L A T T A
p izAUem

M A l  i i  II  A  B  L  I T  T  A
znioźciiej iv r. 1850  iv i)auoivi io

(kolo Lwowal*

Miód pod wuj i y i pojedynczy, wysełam koleją 
w beczułkach 2Ś-litrowyeli, zaś butelkowy, tak 
zw. „M a la g a “ w beczułkach 5-kilogramowych.
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fabryka wyrobów i cukru i Cukiernia

h m m h  M k
w e  L w o w i e  

pod I. II. ulica S!:arbkowska

zaszczytnie nm i doskonałości swycli wyrobów
p o l e c a , :

Cukierki, pomadki, Drops-Rocks, cukierki 
ślazowe i inne przeciw kaszlowi, wyroby 
do ubrań tortów, cukier lodowaty, cykatę, 
torty, ciasta, konfitury, pierniki i w ogóle 
wszelkie wyroby z cukru i inne w za 
kres cukiernictwa wchodzące — po cenie 

umiarkowanej.
Dla kupców, grajzlerów i znaczniejszych 

odbiorców stosowny rabat.

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają 
się odwrotną pocztą, a miejscowe bez-

włocznie

%

m
J e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o

p i e r w s z e g o  a k c y j n e g o

browaru w P il/,n ie i Okocimskiego oraz 
Lilienfelda i Sp. we Lwowie

poruczone firmie

| O z y a s z  W i x e l  i  S y n
■37 we Lwowie ul. Bogusławskiego l. 13. Telefon Nr. 6
U l  po l ec a  swój G J » W N Y  S K E A i )

jg  P I W A  O K O C I M S K I E G O
(m a rcow y porter k ra jo w y (bok) i eksportowe) z b r owa ru  J a n a  Gótza w Okoc i mi e  

j | (  i p i w a  p i l z u e ń s k i e g o  s  pierwszego akc. brow m si to P ilśn ie
sjte w b eczka ch  ' /i.  */• ' '/* hek t o l i t rowyc h  zawsze  ś vieźe i wys tu l e ,  a z lwowsk ic h
f  L E Ż A K  i P I W O  M A R C O W E
?*£ J. Lilienfelda i Sp. za  n a j l eps ze  u z n a n e

W s z j  s t k !e, ' o ivy t e j  wy mi e n i on e  g a t u n k i  p iw a  w każ Je j  ilośftl d o s t a r c z a  
w b u t e l kach  8 .  W  I  E  8  E  Ifc ul i ca  S yk s t u s k a  1. 14. T el efon  (Nr. 149.

łfcmmmmm
mmmm
*

• L 'o0 l̂ o 0onj()0o00o0o0o0odo0of,0,Htóo0l,OOo(|ii'^Ouiiu0' ’0()0(io0l'ii(|00,l''Oi)()l)(,n(ii)i)£)0o0u()0-fe>

I Gioyani Zuliam i Syn

§6

fS

§5

Pierw sza koncesyonowana
fabryka wyr obów betonowych i i z l u c z n #  i i ianuurów

f d z n a c z o u a  j | s / e7 .y t i i !e na  W y s t a w a c h  krajowycl i ,  po l eca  w ł as ne  kr a jowe 
wyr oby  posadzk i  wenec k ie  t e r a z z i  inozajkowe i m i t a c j a  g r a n i t u ,  p ł y t k i  ma-  
s zyno . r e  z c e me n tu  d es en i owa n e  do posadzk i ,  J i e tonowe kana ł y ,  s k l e p i e n i a  
ł u k ow e ,  n  z e r wo ar y  i musz lo  do s t udz i e n ,  . schody,  ba l ko ny ,  ż łoby i ws ze lk i e  

t ym  podobne wyr ob y  z c e men t u .
W * o r y  i k oszto rysy  n a  żąd an ie  bo/p łatn ie .

Ł a s k a w e  z a m ó w i e n i a  miej s  owe i z p r ow i nc y i  u sk u te c z n i *  się n a j s t a r a n ­
niej  wzorowo i t rwało,  po e onach  u m ia r k o w a n y c h .  (Lwów „liupit;,,-nup
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J O W  M I C H E Ł I N I
w e  L w o w i e  ul. S o k o ła  I. 1.

S k ł a d  i p r a c o w n i a  wyrobów ( i g u . a l ny ch  

ozdób  a r c l i r t ektonicz i fyęh z g ipsu ,  w a ­

p n a  h i d r au l i e zn eg o  i c e m e n t u ,  u r z ą d z a  

k ompl e t ne  ba l kony  be tonowe i wyr ab i a  

s z t u r z n e . , ma r mu r y .

Brali perjodn, ouanię, im potencją ,  
syfilis i t. d. leczy (takie listownie) pod ług  

dośw iadczeń 18-letn iej praktyki

W szech nauk le karskich

D r .  D u b a n o w i c z

Lwów, Ormiańska 1. 27
w g o d 7,. ord. rano 9 -  11 po połud. 5.

Na czas dla Pań k rytyc zn y, d y s k re ­
tne schronienie pod lekarska opieką. " W

P r a c o w n i a  k o t l a r s k a

' tanciszka Sckrama
pod 1. 5 ulica Młynarska w e  Lwowie

polefca s ię

P.  T.  W ł a ś c i c i e l o m  g o r z e l ń  do w y k o n y w a n i a  ws ze l ki ch  
r e k o n s t r u k c y i  g o r z e l ń  z u w z g l ę d n i e n i e m  nowo wp^owa-  
dz onego  p o d a t k u  g or ze l n i an e g o  „ d o s t a r c z a  raoyona l ne j  
k o n s t r u k c y i  a p a r a t ó w  g o r ze l n i an y c h ,  a to : k o t ł y  p a r ow e ,  
p a r n i k i ,  k ad z i e  i w ogóle wszelkie,  t ego rodza ju  p i z e d -  
mi ot y ,  j a k o t eż  i i nne  w z a k re s  k o t l a r s t w a  wchodzące ,  
które wykonu j e  s t a r a n n i e ,  z dobor owego  m a t e r y a ł u ,  u m i e ­

j ę t n i e  i p r a k t y cz n i e ,  o r az  p u n k t u a l n i e  n a  czas  u mówi ony  
i po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .

Powyżs za  f a b r y k a  d ozna j e  z a u f an i a  i wz ięc i a ,  k tó r e  
z awd z i ęc z a  swemu p os t ępowa n i u  r ze t e l ne mu .

Antoni Barszczewski
konces. majster murarski

l ic z b a  2,  u l ic a  G ip so )''a  w e  JLw oicie,

podejm uje się w ykonan ia  w mieście Lw owie i na  
prowincyi wszelkich przedsiębiorstw, względnie 
robót m urarsk ich  i usku teczn ia  takowe pod swem 

w łasn em  k ierow nic tw em .

< 3 - ł ó - v ś 7 - n . 3 r  s l s ł a c L  I  s p r z e d a ż

P I W A  E X P O R T O W E G O
>v butelkach i beczkach 

z b r o w a r u  p a ro w e g o  JW. Heleny h ra b in y  Mier w  Kamionce s tru m ił ło w e j
z n a j  d  u  ą c y  s i ę 

we LWOWIE L. 85 przy ulicy Żółkiewskiej (Piekarnia karlsbadzka) Telefon Nr. 1 0 3
p o l e c a

WY B O R N E  P I WO B U T E L K O WE
które  zjednało sobie powszechne uznanie  znaw ców  i sm akoszów  piwa. 

f iJ F *  Zamówienia przyjm ują się i bezwłocznie w  „ Z a r z ą d z i e  p i e k a r n i  K a r l s b a d z i e j “ .
Od 10 butelek piwa począwszy odsyła się w  o r y g in a ln y c h  lodow niach s k r z y n e c z k o w y c h ,

ce dla domów prywatnych jest wielce pożądanem.
W i ę k s z y m  odb i or com,  j a k  pp.  R e s t a u r a t o ro m ,  S z y n k a r z o n ę ' h a n d l o m  i t. p. p r zy z n a j e  s ię s t o s own y rabat .

Z a r ż a ł .

W  nowo wybudowanych domach
(obok ul. M łynarskiej we Lwowie.)

są różne m ieszkania, począwszy od jed n eg o  
poko.jn z kuchenką,  zaraz <lo najęcia; r ó ­
wnież stcojme, wozownie i lokale n a  p iekarn ie  lub 

dla m asarzy .  Zgłaszać  się n a  miejscu.

MICHAŁ MAKOWICZ
konces majster m urarsk i

liczba 5 ulica Gipsowa we Lwowie,
podejmuje się wykonania w mieście Lwowie i na 
prowincyi, wszelkich przedsiębiorstw względnie robót 
murarskich i uskutecznia takowe pod swem wtasnem

Lr i p r a wrt i n t. wp m

Z drukarni W . A. SzyjkowBkiego ulica Kopernika 1. 5.


